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Nr. pojedynczy
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40 halerzy. 
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ftffi* Btktfdslczy fi«l|i.yisiiy«sz$v pocztowych.
"Wychodzi i. i 15. każdego miesiąca.

R ek lam acje
uw ględnin-się 

do dni 10.

Manuskryptów
nie zwraca się, 
lecz bywają, 

niszczone.

Cena O g ł o s z e ń :
w ynosi:

20 halerzy od 
wiersza drob­
nym drukiem.

(Tajemnica autorstwa surowo zastrzeżona.)

P is m o  r e d a g u je  K o m ite t. W ydaw ca  i odpow iedzia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski.

A d res: T? edakcya /i( \dministracya „Gazety pocztowej w Nowym Sączu.

My żądam y w cie len ia  n aszych  K oleżanek do XI rangi!

U

tr

Józef Soleski
c. k. p rofesor  g im n azyaln y  i P o s e ł  na Sejm  

krajow y.

Był — jak^być powinno - w ię c e j  obywate­
lem, jak c. k. urzędnikiem i może w łaśnie d la ­
te g o  dopiero w późniejszym wieku zdołał się wy­
bić na jedno z pierwszych stanowisk w kraju. 
W ierny obowiązkom swego urzędu — potrafił być 
.Jeż wiernym jsynem  swego kraju i narodu, którem u 
niósł w ofierze krew w łasną nai. polu walk o nie­
podległość, a gdy zmieniły sie czasy niósł między 
lud światło własnej myśli i świecił przykładem 
swego n iezJP hw ianeJt i nieugiętego charakteru 
i czystej nieskalaneMcnoty. C z e ś ć  p a m i t t i  u- 
v z ę d n i k a - p  a t r y  o t y ! Niech za jego wielkim 
przykładem w staną między nami jego wierni na­
śladowcy — a pow staniem  razem  silni i m ężni' 
do walki o praw a nasze! Raz jeszcze! C ześć Mu! 
S ł u d z e  w i e r n e m u  s w e g o  u r z ę d u  i s w o ­
j e j  Oj c z y z n y !- ,!

f i

Kopciuszek pocztowy.
(Ciąg dalsfcy).

Ale uchylm y drzw i, — n a  k tó rych  n a p is a n o : 
» S p e d y c y a  l i s t o w a « .  » Wstęp wzbroniony«! 
— Z a g lądn ijm y  choćby przez szparę  — a może 
się cofniemy?...

U chylam y drzw i...  J a k iś  w iatr  h a ln y  z ryw a 
nam  kapelusz  z głowy, kurz  ud e rza  w oczy, j a ­
kiś n ieokreś lony  zapach  d raźn ilnozdrza ,  a w tw a­

rz y  nap rzem ian  robi się nam  gorąco, to zimno — 
aż mróz dojm uje  do kości... Chwilę stoimy tak  
— ani drzw i zam knąć  nie mogąc, ani dalej o tw o­
rzyć. Ciekawość bierze górę  — wchodzimy. Zdaje  
nam  się, żeśmy w » k u r n e j  c h a c i e « ,  ale ani 
górala , ani owiec nie widać — p rze ta r łsz y  oczy, 
og lądam y się wokoło — ale nie widzimy dalej, 
jak. na  p a rę  kroków , resz ta  tonie w mglistej k u ­
rzaw ie — a k a ta r  d o raź n y  łzawi nam  oczy tak , 
że chwilowo nic dostrzedz  nie możemy.

Zaczynam y uw aln iać  się od » p i e r w s z e g o «  
wrażunia, p rzecieram y w onną chusteczką nos i 
oczy, zaczynam y py tać  się na jb liższego  » p a n a «  
coby to był za u rzą d  i jak  się tu u rzęduje . In te r-  
wiew u rzą d z a m y  na  poczekaniu , a uprzejm ości 
zapy tanego  zaw dzięczam y garść  tych szczegółów 
urzędow ania , k tó re  jako  nic wspólnego nie m a­
jące z ubóstw ianą  ta jem nicą u rzędow ą  — a od 
k tóre j trochę zaraziliśm y się — odw ażam y  się 
ściśle i wiernie podać  dla chcących wierzyć, bo 
m y tej opowieści nie uw ierzy libyśm y, g d y b y  nam  
nasza  ciekawość do o dg lądan ia  jej nie by ła  »szczę- 
śliwie« dopom ogła. P ros im y na  wstępie łaskaw ego  
Czyte ln ika  aby  sobie obraz  p row incyonalnej »-po- 
c z t y  l i s t o w e j «  uzupełnił, m y opiszemy mu 
perłę  spedycy jną  stołeczną — noszącą nazw ę 
s tem pla p o c z to w eg o : » L w ó w  2a«, pozostaw ia jąc  
opis » p e r ł y  l i s t o w e j  w y d a w c z e j !  Lw ów 1, 
do lepszej »okazyi«.

W kroczy liśm y do sali spedycyjnej — zaczy­
n am y  badan ie  — czujemy, żeśm y położyli palec 
na  puls pocztow y — go rączka  w ysoka  — s tan  
g roźny , rozstró j ne rw ow y — gran iczący  z obłę­
dem  — anem ia — ogólny  b ra k  i zan ik  sił (czy 
fachow ych czy też i innych  ?).

(Dokończenie w »Dodatku«).
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Zwolnienie prasy peryodycznej
od opłaty pocztowej.

N iesłychane to żądanie , a je d n a k  rea lne  i go­
dne  na jrych le jszego  u rze c z y w is tn ien ia ! N aw et 
sam a »wielka prasa«  niezawisła  i uczciwa — jak  
i gadz inow a nie śmiały się dotychczas dopuścić 
n a  swoich szpaltach  tej szalonej myśli i dom agać  
się popełnienia  tej zb rodn i an tiliskalnej.  P ra sa  
r zą d o w a  jej nie po trzebu je ,  bo opłat pocztow ych
— nie płaci.

I  trzeba  było »Gazety Pocz tow ej«, aby  tę 
sz lachetną  i doniosłą myśl — jej ideę postaw ić — 
i żądać  jej wcielenia !

Id e a  ta — bo ideą  nazw ać  się myśl tę godzi 
ze wszechm iar i względów — jest  najdonioślej- 
szem zwycięstwem  ośw ia ty  n a d  po tęgą  ciemnoty, 
m oralnej polityki ekonomicznej n ad  w y śru b o w a­
nym  fiskalizmem, tryum fem  um ysłow ych dążeń  
społeczeństwa n ad  najkonieczniejszem i po trzebam i 
życia codziennego. Są  m iliardy  na  a rm aty ,  mi­
l iony na  k a n a ły  i kana lik i  p rzem ysłu  i hand lu , 
nńlionki małe na wyższą i tysiączki zaledwie na 
ośw iatę  i p o trzeb y  ludu  niech ta ofiara niewielka
— m niejsza od dochodów z ciemnoty ludu  i z je ­
go un iw ersy te tu  — z loteryj różnych  i zabobo­
nów  — niech ta o fia ra  nie będzie ofiarą  naw et
— ale obow iązkow ą p raw n ie  rek o m p en sa tą  — 
o dp ła tą  celną na  dźw ignieniu  tych ludów milio­
now ych do ośw iaty  — dla zw ro tu  im sił życio­
wych celem odzyskan ia  i spotężnien ia  dob ro b y tu  
p rzez  n a j ta ń szą  i na jlep szą  oświatę, ja k ą  da wol­
na , n iezawisła — a dla b iednych  w arstw  pota- 
n iona  p rasa .  O rozkwicie ówczesuym  społeczeń­

stw a — o jego  po tędze  i sile ekonom icznej, g d y  
u s taw a  o zwolnieniu p ra s y  od op ła ty  pocztowej 
p rzy jdz ie  do sku tku  — tru d n o  dziś wnioskować 
i w cyfrach ocenić To pew na, że oświata  i do­
b ro b y t  pom nożą  w ielokrotnie naw e t  cały dochód 
p a ńs tw ow y  i p o k ry ją  w spaniałom yśin ie  dziś s t r a ­
cony dochód, pochodzący  z tam y na oświatę i do ­
b roby t.

W aszą  rzeczą pp. Posłowie ciał u s ta w o d aw ­
czych dziś tę ideę zrealizować! A zatem ! Do ro ­
boty  ! Precz  z fiskalizmem  — z podatk iem  na 
oświatę — choćby w tej n iewinnej formie!

'Wielkie Dzieło Zjednoczenia
czyli

Ogół a Stronnictwa.

Je s te śm y  ba rdzo  n ieznacznym  odłam em  je ­
dnej wielkiej rzeszy  pracow ników  in te ligentnych , 
pokruszonym  nad to  b iu rok ra tyczn ie  na  funkcyo- 
na ryuszów  czyli u rzędn ików  c. k. poczty  i -na 
c. k. pocztow ych urzędn ików , a w tern » n a d t o «  
mieści się znów kilkanaście  także  biu rokra tycznych , 
ale mniej już  lub  więcej uzasadn ionych  stopni, 
ka tegory i,  działów służby, w k tó rych  to różnic  
racyonalność  n a  raz ie  nie wchodzimy, k tó re  je ­
dn a k  w rezultacie p rzynoszą  nam  i w y tw arza ją  
więcej lub mniej sztuczne rozbicie nas  na  o k ru ­
chy, na atomy, na  jednostk i,  z k tó rych  k ażd a  
czuje się wyższą od poprzedniej i da je  to uczuć 
a ug ina  się bez m iary  i po trzeby  p rzed  n a s tę ­
pu jącą  tuż po niej k a tego ryą ,  r a n g ą  i t. d.

Jeszcze znaczniejsze różnice, niż p op rzedn ie  
b i u r o k r a t y c z n e  d a ją  się u nas  odczuw ać ró-

161011
„Duszą narodu polskiego

jest pielgrzymstwo polskie".
M ickiew icz.

Dlaczego? niewiem — zrywam się do lotu - 
Znów pragnę płynąć w widnokrąg daleki 

Na wichrów morze...
Śród słońc spokoju, pośród gwiazd obrotu 
Pędzę samotny na wieki, na wieki,

Gdzie każesz Boże!

W śród huraganów, gromów i błyskawic, 
Śród ruin, zgliszczy i całopalenia,

Ja się ostoję.
Z okiem łez pełnem, pośród serca krwawic, 
Z szałoną myślą, śród mąk i cierpienia,

Ja się nie boję!

Obcym daleki — a swoim nieznany —•
Pośród zawieji, jak palma pustyni —

Z wyniosłem czołem 
Stać będę dumny — niczem niezachwiany,
Będę śród żmii i gadu, co ślini:

Wiary — A niołem !...

Bo okiem jasnem — niewidziane oku —
Bo sercem całem — nigdy nie odczute,

Nieb ideały;
Natchnieniem widzę na marzeń obłoku,
Widzę na skałach wieczności wykute! 

Wszechświaty całe!...

Orłem na gwiazdy, na wód morskich tonie 
W  huragan dziejów — w czynów koło wpadnę, 

W  przyszłość uderzę...
Do Boga — gdzie On — ja wyciągam dłonie — 
Tam — ja Go czuję — jest tam — ja  go zgadnę 

Nieb obszar zmierzę!...
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żnice w y k s z t a ł c e n i a  i w y c h o w a n i a ,  a w re­
szcie i różnice w ynikające  z z a s o b ó w  m a t e r y -  
a l n y c h .

C. k. U rzędnik  m in is ters tw a, dyrekcyi,  dep. 
rachunkow ego , ruchu  : poczty, te legrafu  i poczt 1 
ruchom ych , technicznego, k asy  dyrekcy jnej ,  m a ­
jących  c. k. R angę , poczm istrze, coś 4 k las  i 20 
czy więcej s topni — n i b y  r a n g  c. k  p o c z t o ­
w y c h  — dalej n ieskończona już ilość expedyto- 
rów  sta łych  i niesta łych, m anipu lan tów , dyurni- 
s tów  i sił pom ocniczych o innych  nazw ach  i r ó ­
żnej płci — cale zbiorowisko s ł u ż b y  u r z ę d o ­
w e j  także  20—30 rozm aitych  stopni — oto jest 
ten  o g ó ł  p o c z t o w c ó w  c z y  f u n k c y o n a r y u -  
s z y p o c z t o w y c h .

A jeśli do tych różnic  b iu rokra tycznych , in- 
teligencyi i zasobów m ate rya lnych  — dodam y 
jeszcze podzia ł na o k r ę g i  d y r e k c y j n e ,  k tó re  
z różnicam i n a r o d o w e m i  nie są jednoznaczne  
to jeszcze będz iem y mieli zaledwie s łaby  obraz  
t e g o  r o z b i c i a  t e j  m n o g o ś c i  — t o  s p r z e ­
c z n y c h  — t o  w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w ,  ś r o d ­
k ó w  i c e l ó w ,  k tó re  n iedopuszcza ją  i tw orzą  u- 
stawiczne p rzeszkody  nie już dla jak iegoś ideal­
nego p o w s z e c h n e g o  zjednoczenia — ale już  
w pros t  nie d a ją  się w ytworzyć, choćby kilku głó­
w nym  k ierunkom  — i niszczą na wszelki sposób 
k a ż d ą  m y ś l  realną, zab ija ją  każde  budzące  się 
dążenie  do obleczenia asp iracy i pew nych  tylko 
choćby części rzeszy  pocztowej — do p o s t a w i e ­
n i a  s w e g o  p r o g r a m u  i zszeregow ania stron­
nictw, k tó re  j e s t  n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  
w s z e l k i e g o  p o s t ę p u .

Zjednoczenie  ogólne, zgoda  pow szechna itd. 
bez z s z e r e g o w a n i a  s i ę  s t r o n n i c t w  o jasnych  
p ro g ra m a c h  i czystych je s t  frazesem  — b lag ą  — 
b lich trem ; z a b i j a n i e  z a ś  w s z e l k i e j  i n i c y a -  
t y w y  d o  w y t w o r z e n i a  s i ę  s t r o n n i c t w a ,  
a b y  t e j  i t a k i e j  » p o w s z e c h n e j  z g o d z i e «  
t o r o w a ć  d r o g ę  i u t r w a l a ć  jest obłudą i zbro­
dnią sp o łe czn o -m o ra ln ą ! Znaczy to nazyw ać m o­
ra ln ą ,  duchow ą śmierć — życiem, apa tyę  i o sp a ­
łość — miłością spokoju  i p racą , a wreszcie słu- 
żalstwo i faryzeuszostw o — czynem i świętością!

Od tak iego  zjednoczenia  i takiej zgody b ro ń  
n as  B o ż e ' H u k a n ia  puszczyków  i szczękania n ie­
toperzy  — tych podchlebców śmierci i p rzyjaciół

Bo jest w mych piersiach owa iskra czynu,
Co jako wicher łamie lub zniewala 

Wszelką moc złego!
Z siebie powstała lecz nie dla wawrzynu 
Nie tłumi cnoty, ale j ą  zapala —

Świat wie dla czego?!...

O Matko moja —- dziejów Męczennico,
Krwią wiernych dzieci, męką przebóstwiona 

Nie zginiesz Święta!
My silni wiarą, łez Twoich krwawicą,
Twoją*pokutą!... O bądź pozdrowiona!

W  g ó r ę  o r lę ta !! ! . . .

Stefan Rogalski.

nocy nas  ani nie zrażą , ani nie u s traszą .  Jeśli  
im dobrze  i wygodnie  w tej n irw anie  bez myśli 
i dym ie kadzideł i u poko rzeń  — niech z zas ty ­
głem sercem i zam knąw szy  oczy — nie czują ży­
cia i nie o g ląd a ją  słońca! My czujem y i myślimy 
i chcemy żyć i działać dla dob ra  wszystkich — 
ale w i m i ę  n a s z e j  i d e i  i ś r o d k a m i ,  jakie 
m y uw ażam y za najlepsze i najszybciej a n a js k u ­
teczniej — p r o w a d z ą c y m i  d o  z r e a l i z o w a n i a .

Stronnictw a muszą s i ę  w y t w o r z y ć  i u t w o ­
r z y ć  z mniejszych g ru p  i g ru p ek  — powoli z t r u ­
dem — o k r e ś l i ć  s w e  p r o g r a m y  w y s t ą p i ć  
d o  w a l k i  i w alczyć, a n i e  p o ł o ż y w s z y  p r o  
g r a m y  p o d  p o d u s z k i  ł a s k i  o r d e r ó w  s p a ć  
s i ę  p o ł o ż y ć .  Te g ru p k i  - -  znaczne g ru p y  — 
i już  skonsolidow ane stronn ictw a m uszą  zacząć 
się m iędzy nami w y tw arzać  i g rupow ać  — to  
im  m u s i  b y ć  z w s z e l k ą  s w o b o d ą  i bez ście - 
śnień d o z w o l o n e !  Tego nie broni nikomu i nasza  
konstytucya, jej ustawy zasadnicze.

Orgie gróźb  czy p róśb  z jak ie jko lw iek  s tro  
ny, ab y  tej czynności zaniechać — dać spokój — 
» d l a  ś w i ę t e g o  s p o k o j u «  nie pow inny  u n iko­
go znaleźć ani posłuchu — ani znaleźć go u p o ­
dlonym  tchórzem. Niech będzie godnem  dzieckiem 
swego wieku, synem  swego k ra ju  i na rodu , oby­
watelem pełnym, umiejącym w pełni korzystać z praw  
konstytucyi na k tó re  podwójnie, jako  o byw a te l  
i jako  u rzędn ik  i s ługa  pańs tw a  złożył p rz y rz e ­
czenie i p rzys ięgał .  Niech każdy  wie, że z zapału , 
cierpliwości i cierpienia z m ałych początków  — 
wielkie w sta ją  moce — wielkie męże i wielkie 
czyny! Nie ma życia i postępu , bez czynnej 
energii i p o św ię ce ń !

W ytw arzać  w sobie te iskry , tę cierpliwość, 
to zaparcie, a łączyć się i jednoczyć, gdzie  ty lko 
znajdzie  się jak a ś  n itka  p rzew odn ia , jak aś  wspól­
na po trzeba , jak iś  wspólny cel — ł ą c z y ć  s i ę  
n a m  w g rupk i  — g ru p y  — stronnictw a!

D o p i e r o  w t e d y  b ę d z i e m y  m o g l i  s z u ­
kać stycznych między stronnictwam i i j e ś l i  t e  s i ę  
z n a j d ą ,  a l e  nigdy w e  w s z y s t k i e m ,  b o  t a k a  
z g o d n o ś ć  j e s t  realnie i fizycznie n i e m o ż l i w a ,  
b ę d z i e m y  m o g l i  b u d o w a ć  świątynię zgody wiel- 
kiegn dzieła zjednoczenia. Kto chce z gó ry  — t a k  
o d r a z  u — zgody bez stronnictw  — ten chce 
śmierci drugich, ab y  mógł swój egoizm postaw ić 
za cel dob ra  powszechnego. Taki dziś zasługuje  
na  m iano k re ty n a  — a rozum ne, uczciwe, czu­
jące i żyjące społeczeństwo ze wstrętem  od tego 
szatana »modernistycznego< odwrócić się powinno. 
P recz z takim przewrotnym kretynizmem ptasich mó­
zgów, który nam więcej nawet szkody w yrząd zić  
m oie, niż innym!

G ru p u jm y  się, z a k ł a d a j m y  d z i e s i ą t k i  
s t o w a r z y s z e ń  i tow arzys tw  — o ile nas stać — 
tw órzm y związki po jedyńczych  g ru p ,  tow arzys tw  
i s tow arzyszeń  o zbliżonych celach i ś rodkach  — 
wytwarzajm y stronnictw a i w t e n  u c z c i w y  r o z ­
s ą d n y  s p o s ó b  d ą ż m y  d o  z g o d y ,  d o  z d o b y ­
c i a  n a s z y c h  praw i bytu d l a  k a ż d e g o  i d l a  
w s z y s t k i c h  — a i d ź m y  d o  t e g o  z p o m o c ą  
t e j  n o w o ż y t n e j  p o t ę g i  — uczciw ej prasy — 
p r z e z  k t ó r e j  s o l i d a r n e  p o p a r c i e  prędzej do  
z r e a l i z o w a n i a  n a s z e g o  p r o g r a m u  d o j ś ć  m o ­
żem y i — da Bóg dojdziemy!
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P r z i M  Prasy Drzęflniczei.
»Beamten Zeitung* pisze:
^Państwowe urzędniczki. Położenie kobiet za­

t ru d n io n y ch  w A ustry i  w urzędach  pocztowo-te 
legraficznych  pogorszy ło  się znacznie w ostatnich 
la tach . P rz y  początkowej pensy i 60 K miesięcznie, 
z k tó rych  jeszcze 8 K p rz y p a d a  na fundusz  pen- 
syjny> g d y  dawniej ty lko  P68 K a resz tę  ponosił 
sk a rb  państw a. Te sm utne  stosunki, że począ tku ­
jące m an ipu lan tk i  m uszą wyżyć z 52 K miesię­
cznie, zm usiły  już je n ie jednok ro tn ie  do wnosze­
n ia  podań  n a  tle p o ró w n ań  z u rzędn ikam i Nie­
miec i Szwajcacyi, k tó re  bardzo  dla A ustry i  n ie­
ko rzys tn ie  w ypadły.

T e l e g r a f i s t k i  w D r e ź n i e  pob iera ją  
dziennie 2 -70 K w trzecim i czw artym  ro k u  po 
3 K a po  9 latach s łużby  o trzy m u ją  stabilizacyę 
i 1320 K pensy i i 648 K d o h a tk u  stałego n a  mie­
szkan ie  — po dalszych 5 ła tach  1600 K. O trzy ­
m u ją  za tem  po 9 latach służby, gdy  u nas  m ają  
ty lko  960 K tam tejsze  o 2 2 4 8  K więcej, a więc 
przeszło dwa razy tyle niż nasze  u r z ę d n i c z k i  po 
37 latach s łużby  o trzym ać  mogą.

W S z w a j c a r y i  są telegrafis tk i u r z ę d n i ­
c z k a m i  związku, k tó rych  pensye  unorm ow ane  
zosta ły  us taw am i krajow em i. P ob ie ra ją  one p en ­
syi n a j m n i e j  1800 franków , k tó ra  w p i ę c i u  
t r z e c h l e c i a c h  w zrąsta  po 300 franków  tak, że 
po  15 la tach  p en sy a  urzędniczki szw ajcarsk iej 
w telegrafie  wynosi 3300 franków tj. 297Ó K, gdy  
u  nas  po  15 la tach  dochodzą telegrafis tk i do p e n ­
syi zaledwie 1080 K i tem m uszą  się zadowolnić. 
W noszono  też częste po d a n ia  do P a r la m en tu  w tej 
spraw ie, a szczególnie w yjaśn iono  w nich jeszcze 
p rzy k rze jsze  położenie m an ipu lan tek  pocztow ych 
kas  oszczędności. Ż ą d a n ia  te s treszczały  się w 
w nas tępu jących  p u n k ta c h :  1) U s t a w n i c z e  urę- 
gu low anie  p łac  i pensyi, 2) Zaliczenie do s ta tusu  
urzędniczego, p r z y  odnośnej kwalifikacyi, 3) N a­
dan ie  p r a g m a t y k i  służbowej dla urzędn ików  
płci obojga.

Z naszej s tro n y  dodać  winniśmy, że całej 
tej walce o polepszenie  b y tu  kob iet  p racu jących  
w u rzędach  położyłoby się koniec, g d y b y  je, j a ­
ko siły pomocnicze wcielić w c h a r a k t e r z e  a s y ­
s t e n t e k  p o c z t o w y c h  d o  XI  r a n g i ,  po odbytej 
4-letniej p rak ty c e  za p en sy ą  1200 K rocznie z wli­
czeniem lat. służby  — a oraz po o trzym au iu  p e n ­
syi XI r a n g i  1600 K —- z a m i a s t  a w a n s u  — 
na d to  5 trzechleci po 200 K. Czy p rzy  rozw oju  
agend  pocztowych w przyszłości nie wyw alczy­
ły b y  sobie hasze  p racow niczki da lszego  aw ansu  
nie będziem y dziś przeceniać. N a dziś żądam y 
m n i e j  n i ż  t e  s i ł y  mają za tę samą pracę  gdzie­
indziej.

D w ie Miary.
N iedaw ne to czasy, rzec m ożna chwila za ­

ledwie odkąd  poczta  z p rzeds ięb io rs tw a  p a ń s tw o ­
wego w prawdzie, ale zawsze p rzeds ięb io rs tw a  
dla w ym iany wiadomości listowych, a później te ­
legram ów  i telefonematów, dla w ym iany  tow arów
— przesy łek  pieniężnych, kasy  oszczędności p o ­
cztowej i t. d. zmieniła się, zosta ła  podniesioną  
do znaczenia  i pow agi u rzęd u  państw ow ego.

Niestety p rzem iana  ta »wywyższenie* to 
poczty  — tego » b i ó r a  d o  w s z y s t k i e g o *  na  
prowincyi zapadłej — zaszła tylko tam, gdzie  
wielki ruch  listowy bądź gazet, bądź te legram ów , 
bądź po trzeba  sieci telefonicznej, bądź  znaczny  
obró t p ieniędzy i tow arów  tę p rzem ianę  radz ił  
ze względów potrzebnej kwalifikacyi, pew n ie j­
szego zaufania , znaczniejszych kaucyj i wprost 
fiskalnych pow odów  — choć wszystkie te pow ody  
są jednostronne  i n iesłuszne i n ieracyonalne  — 
a tylko p o z o r n e ,  aby  niemi pok ryć  konieczność 
różnicy m iędzy c. k. u rzędn ikam i pocztow ym i a 
u rzędn ikam i c. k. poczty, k tó ra  to zupełnie m yl­
n a  i bez racyi dys tynkcya  znalaz ła  swój wyraz 
i spodziew am y się chwilowe u trw alenie  b łędu  
swego w t. z w. » o r g a n i z a c y i  p o c z t  n i e e r a -  
r y a l n y c h  i j e j  nadobnym  bliźniaczku« s t a t u ­
s i e  e x p e d y t o r ó w  p o c z t o w y c h .

P l a m a  przedsiębiorstw a p o z o s t a ł a  n a  z a ­
k ł a d z i e  p o c z t o w y m  przez połowiczną p rz e ­
m ianę tegoż na  c. k. u rzą d  pańs tw ow y  z c. k. 
u rzędn ikam i i c. k. pocztm istrzam i zaw odu  a oraz 
z funkcyonaryuszam i c. k. poczty. I doszliśmy 
do tego, że sługa c. k. u rzędu  pocztow ego jest 
tegoż u rzędu  c. k. sługą, a funkcyonaryusz  za­
stępu jący  c. k. u rzę d n ik a  nieraz naw et V II I  rang i
— c. k. u rzędn ik iem  nie jest!

I oto s tała  się nad to  rzecz n iepo ję ta  i dz i­
wna — możliwa tylko w systemie, k tó ry  na  to 
został w y tw orsony  i na  to »s i ę  d o s k o n a l i * ,  
ab y  te różnice ro zd rab n ia ł  m nożył i pow iększa! 
bez końca — zam iast powszechnej e ra ryzacy i  
poczt — doczekaliśm y się i pędzim y w przepaść , 
coraz nowrych stopni, klas, podstopn i i p o ddz ia ­
łów — różniących  f u n k c y o n a r y u s z ó w  t e g o  
s a m e g o  z a w o d u  i t e  s a m e  s p e ł n i a j ą c y c h  
c z y n n o ś c i  u r z ę d o w e  na kilkanaście  r a n g  
(z których IX  posiada  już coś ośm rćżnych  sto­
pni) a nad to  tem gorszy  podział n a  pocztach 
n ieerarya lnych , gdzie niemal, co jeden  u rząd  to 
inna  klasa , inny  stopień, inne ty tu ły , gw iazdki, 
szlify, m u n d u ry  — to s rebrne , to złote, to mie­
szane — bez końca — bez po trzeby  — bez r a c y i !

A poco i d laczego?  Odpowiedź k ró tk a  — 
byle taniej — byle p rzy sp o rzy ć  jakna jw ięce j  do­
chodów » s k a r b o w i  p o c z t o w e m u «  byle n a j ­
więcej oszczędności i zysku  — byle z n iebyw a- 
łem a n o r m a l n e m  — w b r e w  u s t a w i e  — obe ­
cnej — przeciążeniu  persona lu , a ze szkodą ich 
zdrow ia  i reg u la rn e j ,  pewnej s łużby  i w ypełn ia­
n iu  agend  urzędow ych, a przez to ze szkodą p ła ­
cącej d rogie  opłaty  publiczności! Byle  oszczędność 
i zysk p rze d e w sz y s tk ie m !

Poczta była i jest — mimo częściowej p rz e ­
m iany  z p rzeds ięb io rs tw a  państw ow ego  na  u rzą d
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pańs tw ow y  — przedsiębiorstwem  tylko pur execel- 
lence lukrat/wnem  —  dla zysk u !

A ja k  o lbrzym ie zyski ciągnie t. z w. ? sk a rb  
pocztowy* z tego u r z ę d o w e g o  i u r z ę d n i c z e g o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  — z .tejj p l a m y  n a  u r z ę d n i -  
c z o - n i e e r a r y a i n e m  n i e b i o s  b ł ę k i c i e  niech 
pow iedzą  cyfry  ogólnie zebrane , bo te na raz ie  
wystarczą.

B udże t  pańs tw ow y  w ykazu je  czystego  do 
chodu  z poczty od 3—5 milionów złr. t. j. du 10 
milionów koron ale jest  to tylko d r o b n a  c z ą s t k a  
z y s k ó w ,  k tó ry  ten  moloch pocztowy ukazu je  na 
o ł ta rzu  w yzysku  p ra c y  i sił sw oic łrfe tyszów , aby  
ich n ienas traszyć  ogrom em  swoich z a o s z c z ę d z o ­
n y c h  i n i e wry p ł a c o n y c h ,  a zasłużonych nale- 
żytości — w podziem iach swego skarbca .

Zanim  bowiem obliczy się ten  t. zw. » c z y s t y  
d o c h ó d *  z poczt — już po k ry te  zostały  w szyst­
kie po trzeby  tego zak ładu , więc b u d o w l e ,  g m a ­
chy rządow e, linie i siecie telefoniczne i te leg ra ­
ficzne, cały za rząd  poczt, płace wszystkich funk- 
cyonaryuszów , k a ż d y  w ydatek , k ażd y  wózek, 
p ieczą tka , szpaga t,  lak, d ruki,  jednem  słowem 
w szystko, co ty lko w ydatk iem  dla opędzenia  ad- 
m inistracyi i dz ia łan ia  i biegu p r z e d s i ę b i o r s t w a  
p o c z t o w e g o  b y ł o ,  j e s t  i w z n a c z n e j  c z ę ś c i  
będzie potrzebnem . Za naszą  p racę  pobudow ano  
gm achy, k tó rych  » d o c h ó d  b i e r n y *  zmniejszać 
będzie  w ydatk i  na  la ta , wieki niemal, a przez 
to zwiększał dochody » s k a r b u  p o c z t o w e g o * .  
T en  dochód z budowli wszelkich nie da  się o k re ­
ślić, ale jes t  olbrzym i — bo kap ita ły  uży te  są 
olbrzym ie. To pierw sza olbrzym ia cyfra  zysków  
z naszej pracy . A druga cyfra  nie mniej o lb rzy ­
mia to dochód — z n ieopłacania  załatw ionej po ­
czty u r z ę d o w e j  c a ł e j  a d m i n i s t r a c y i  k r a j o ­
we j ,  p a ń s t w o w e j  i w o j s k o w e j ,  co stanow i 
40°/,, całeij a g e n d y  p o c z t o  w ej., względnie 40%  
dochodu brutto, k tó ry  pochłania  » s k a r b  p o c z t o ­
wy*!  T rze c ia  cyfra  to dochód z n i e r a c y o n a l n e -  
go,  f i s k a l n e g o  p o d z i a ł u  —na poczty e ra ry a ln e  
i n iee ra rya lne  — to dochód z różnicy p łac tak 
sam o pr acujących — czysto fiskalnej na tu ry .  — 
AYreszcie czw arta cyfra  olbrzym ia zysków  — to 
d o c h ó d  z a n o r m a l n e g o  p r z e c i ą ż e n i a  p r a c ą  
t a k  pod  względem i l o ś c i  g o d z i n  p racy  pon ad  
ustaw nicze  8 godzin, jako też  pod względem j a ­
kości i ilości w yrab ianego  m ate rya łu  oraz wbrew 
us taw ie  z za częstych i za długich nocnych służb, 
b r a k u  św iąt i urlopów.

Te cztery olbrzymie cyfrh zysków z naszei pra­
cy, dające  ^ s k a r b o w i  p o c z t o w e m u «  w krótkim  
czasie m iliardow y zysk w dochodach, w budowlach, 
w m aterya le , w n ieop lacan iu  poczty  państw ow ej, 
ten dochód z przeciążenia  anorm alnego  p racą  itd. 
wyciska na tym j e d y n i e  u rzędz ie  państw ow ym  
n ies ta r tą  cechę przedsiębiorstw a dla zysku.

G dy sk a rb  pańs tw ow y  ma na  inne u rzę d a :  
adm iuis tracyę , sądy , wojsko, duchowieństwo, szko­
ły, u rzęd a  finansow e tylko p raw ie  rozchody i te 
p o k ry w a  i p o k r y w a ć  m u s i  z poda tków  — nasz 
zak ład  r e c t e  u rzą d  pocztowy musi opłacić ze 
sw ych dochodów : swoje m inisterstwo i admini- 
s tracyę  całą — m u s i  zbudow ać sobie » d a c h  n a d  
g ł o w ą «  — musi za da rm o  zała tw iać  pocztę p a ń ­
stw ow ą etc. — musi pracow ać  n ad  siły i bez wy­
poczynku , bo musi dać zysk !

Nie jesteśm y je d n a k  osam otnieni - - jes t  je ­
szcze kolej s to jąca obecnie pod  osobnem  m in is te r­
stwem — co też dla zysku  »skarbu  kolejowego* 
dycha  i p racu je  — i jeszcze są  dw a czy trzy  
p rzeds ięb io rs tw a  — sól, ty to ń  i lo te rya  — ale te 
p rzy n o szą  zyski b e z  p r z e p r a c o w a n i a  swych 
funkcyonaryuszów .

Dlaczegóż, skąd  i na  co te dwie m iary dla 
poczty i dla innych  u rzę d ó w ?!  O dpow ie kto, że 
d latego, bo na  to są taksy , ta ry fy  pocztowe itd. 
a my odpow iem y im otwarcie, że to n iep raw da
— stokroć n iep raw da  i jeszcze raz  n iep raw da!

T ary fy  pocztowe nie są na to, ab y  je ś ru ­
bować w nieskończoność, jak  siły ludzkie  nie są 
na  to, aby  je  do zysków p o d ś ru b o w y w a ć !

Jeżeli ta ry fy  będą  mierne, po jedyncze, jeżeli 
lokale u rzędow e będą  widne, dostatecznie  obsze r­
ne i czyste, jeśli s łużba wszelka będzie  zdrow a, 
silna, n ieprzeciążona, należycie opłaconą, jak  to 
w innych u r z ę d a c h  s i ę  d z i e j e  i d z i a ć  m u s i
— nie będzie  tyle n a rz e k a ń  na » d r o g o ś ć «  p o ­
czty — nie będzie  n iepo trzebnych  słabości i to 
ciężkich um ysłowych, ocznych, p iersiow ych, n e r ­
wowych, k tó rych  jes t  w naszym  zawodzie olbrzy­
mi procent więcej niż w innych  u rzędach  — u s ta ­
ną  na rz e k a n ia  na  pocztę i jej funkcyonaryuszów . 
ruchn  i n ie ru c h u — a jak i  s tąd  poży tek!  Pew ność  
służby  wzrośnie, jej w ykonania , wzrośnie zau ­
fanie  publiczne do niej, wzmożą się jej agendy , 
wzrośnie dochód, ustali  się jej pow aga  u rz ę d o w a
— ale zm ażcie z niej plamę wyzysKu, dajcie jej 
światło czyste, jasne i wolne z uniwersytetu i prze­
prowadźcie powszechną eraryzacyę poczt.

Niech poczta będzie urzędem a nie lichw iarskiem  
przedsiębiorstw em ! Żądamy dla nas tej samej miary, 
co dla sług państwowych innych urzędów, j a k o  
d l a  u r z ę d n i k ó w  i s ł u g ,  k t ó r z y  t a k i m i  
m a j ą  p r a w o  n i e  t y l k o  n i m i  s i ę  n a z y w a ć ,  
a l e  n i m i  z o s t a ć  i b y ć ,  b o  t a k  p r a c u j ą !

Status ekspedytorów pocztowych,

czyli jak  um yć b a ra n a  bez obaw y  zmoczenia 
g o ?  H um an ita ry zm  i wymogi życia wedle po trzeb  
nowoczesnych pow aśniły  się już o ddaw na  i walka 
ta  zaognia  się z dniem każdym.' Na co się p rz y ­
da nag i s t a t u s j  No! Z niego dowiedzieć się bę­
dzie m ogła władza pocztowa i zaspokoi swą cie­
kawość, k tó ra  ją  tak  wielce trap i  — wielu u rz ę d ­
ników pocztow ych » d r o b n i e j s z e g o  k a l i b r u «  
od lanych  wedle » n i e e r a r y a l n e j  i d e i «  czyli 
t. zw. ekspedy torów  pocztowych a więc » l u d z i «  
ze św iadectwem  uzdoln ien ia  w ystaw ionem  przez 
d y rekcyę  poczt i ze złożoną p rzys ięgą  służbow ą, 
k ró tko  mówiąc — ludzi u z nanych  wszędzie jako  
» i i r z ę d n i c y «  do » P o c z t y «  ale nie zdolnych 
w hotelu  » P o d  P o c z t ą «  służby  pocztowej pełnić 
— wiele takich dzieci człowieczych a B ogu  p o ­
dobnych — głód trap i  i o chleb woła — chce się
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dowiedzieć, wiele ekspedy to rów , mimo dek re tu  
uzdo ln ien ia  pozosta jąc  bez miejsca, w ystaw ionych  
jes t  n a  b ezg ran iczną  nędzę, wiele z nich w lekkim  
p łaszczyku  m arznąc  i dzw oniąc zębam i, zw ą t­
piw szy  w B o g a  i ludzi, żeb rzą  albo b łą k a ją  się 
po  »restauracyach« — wiele z nich — z g a r tu ją  
śnieg, — wiele znów ekspedy to rów  pocz tow ych  
z rodz inam i w y trzy m u ją  na jn iepew nie jsze  chwile 
swej egzystencyi — w nadziei rychłej zm iany  na 
lepsze. To w ładza chce wiedzieć, a wy — tylko 
cierpliwości, ty lko czekacie, aż zbierze się w y k a z  
s t a t y s t y c z n y !  I  tak  czekali — aż zawitał w re­
szcie 22. lu ty  1901, aby  w tym  pam ię tnym  dn iu  
w Izb ie  Posłów R a d y  p a ń s tw a  nagły  wniosek 
o po lepszeniu  » n i e d o l i «  ekspedy to rsk ie j  o d rzu ­
cono. N a w e t  n i e  p r z e k a z a n o  w n i o s k u  t e ­
g o  do k o  m i s y  i. B yłem  obecny w tedy w P a r la ­
mencie i m usiałem  p a trzeć  n a  tak ie  b aga te lizow a­
nie naszej sp ra w y  i nie m ogłem opanow ać m ego 
uczucia — zaw rza ło  we mnie — oburzy łem  się.

A jed n a k  w ładza nie ma odw agi tej nieda- 
jącej się zakwalifikować gospodarce  koniec poło­
żyć, ab y  dać  miejsce ekspedy torom  uzdo ln ionym  
a m arn ie jącym  bez służby. Sw oboda  jak a ś  dzi­
w na nieodpow iedzialnej g ry  ludzką  egzystencyą  
dochodzi w tym  w yp ad k u  do szczytu. (C. d. n.)

Rozm aitośei.
W ażne! U p raszam y  P. T. K olegów o na jli­

czniejszą korespondencyę  fachow ą i literacką.
Z  wyborów do. Związku Pensyjnego z Galicyi 

o trzym ali:  K o w a l e w s k i  Izy d o r  166, S. B r y -  
siewicz 159 głosów na 594 u p raw n ionych  a 212 
głosujących, oraz  A. M e t z g e r  150 głosów na  818 
i 322 głosujących, to znaczy, że na n aszą  listę 
pad ło  około 160 głosów i g d y b y  nie zm ienianie  
kolei k a n d y d a tó w  w skutek  b a ł a m u t n y c h  odezw 
by libyśm y n aw e t  musieli odnieść zwycięstwo. Z p o ­
stępowej p a r ty i  przesz li  w S ty ry i  20 głosam i jej 
kandydac i .  W a lk a  była  zacięta w guście ga licy j­
skiej, bo tam  pod su w an o  postępow ym  nieczłon- 
ków  na  kan d y d a tó w , aby  te g łosy oczywiście po ­
tem unieważnić. N a sposoby b ra li  się - -  ale nie 
pom ogło. T akże  gdzieindziej w k ilku  p row incyach  
p rzesz li  postępow i. W idać, że walka w y t r w a ł a  
p rzynosi  owoce i p rzyn iesie  i — u n a s !

Memorandum przed łożone  przez pocztm istrzów  
i ekspedy to rów  w M inisterstwie h a n d lu  i kolei 
a p rzy ję te  p rzychy ln ie  k ładzie  nacisk n a  nag lącą  
po trzebę  re fo rm y  s ta n u  ekspedy to rów  i poczt nie- 
e ra ry a ln y ch ,  o tyle, że ta o s ta tn ia  z a d o w o l n i ł a  
t y l k o  j e d n o s t k i ,  g d y  tym czasem  cała » r e f o r ­

ma «  n iedom aga, bo w y m i a r  p e n s y i .  jes t  mi­
zern ie  szczupły i nie w ysta rcza  w n iższych k la ­
sach i s topniach  p raw ie  że naw e t  na  chleb co­
dzienny.

Upraszamy p. K. K losterm ayera, ab y  z pow odu  
zwinięcia u rzę d u  w B o d a k a c ń  podał łaskaw ie  
miejsce swego obecnego poby tu ,  gdyż Nr. 10. 
został nam  zwrócony.

Przegląd prasy urzędniczej umieszczać będzie­
m y stale, począw szy od obecnego num eru .

Założycielom  Kolonii Leczn iczej.
Biali duchem, k rw aw i w znoju!

Rój anielski k rą ż y  kołem —
Z rószczką  now ych zórz pokoju  —

P o n a d  W aszem  k rą ż y  czołem..

W zla ta  w górę  — znów się zniża —
Chłodzi sk rzy d ły  złocistemi —

To odda la  — to się zbliża —
Zbliża  n ie b o - r a j  na  ziemi...

Hej ! za niemi wzlećmy duszą
H e j ! za dziećmi lećmy n i e b a ;

Choć n as  męczą, choć nas  k u s z ą :
Dzieciom dam y — zdrow ia  — c h le b a ! !!

Na Kolonię Le czn iczą  w dalszym  ciągu z ło ży l i : 
G. z M. 0-50 K, H. M. z L. V —, T. W. z U. P  —, 
W. W. z M. 2-—, J .  L. z J .  2-—, D. P. z P. P — K.

D ochodzą nas zaża len ia , że s t a t u s  e k s ­
p e d y t o r ó w  nie został u łożony pod ług  stałej 
no rm y  (daty  o trzym an ia  dek re tu  ekspedytorsk ie-  
go) i że nie jes t  zgodny  z rzeczyw istym  w tym 
względzie s tanem  rzeczy. Dziwić musi dlaczego 
D yrekcya  poczt nie użyczyła, og łasza jąc  ten s t a ­
t u s  t e r m i n u  r e k l a m a c y j n e g o ,  g d y  przecież 
p rz y  takiej ilości n o w o s y s t e m i z o w a n y c h  o 
pom yłkę  nie t rudno . U niknęłoby sijg. w ten spo ­
sób wiele niezadowolenia , k tó re  u su n ąć  m ożna 
z łatwością, jeśli om yłek niema, choćby przez 
podan ie  do wiadomości zasad  wedle k tó rych  s t a ­
t u s  został zestawiony.

Od przygotowawczego K o m i t e t u  » Z w i ą j z k u  
P a ń s t w o w e g o  P o c z t m i s t r z ó w ,  E k s p e d y -  
e n t ó w  E k s p e d y t o r ó w  p o c z t o  w y c h «  o trzy ­
maliśmy nas tępu jące  zaproszen ie :

Wiedeń, 15. maja 1901. 
S z a n o w n a  R e d a k c y o !

Ponieważ właśnie Trybunał Państwa zatwierdził 
Statut mającego się założyć

Z w i ą z k u  P a ń s t w o w e g o  
Pocztmistrzów, Ekspedyentów i Ekspedytorów pocztowych, 
i zawiązaniu tegoż nic nie stoi na przeszkodzie, przeto 
postanowił podpisany Komitet wykonawczy urządzić celem 
zawiązania powyższego stowarzyszenia Walne zebranie tym ­
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czasowego Komitetu i Jego delegatów we Wiedniu w ho­
telu „Zur goldenen E nte“ wd środę 22. maja b r. o godz.- 
2 ł/a popołudniu, a to dlatego, aby uczestnicy mogli pó­
źniej wziąść udział w Zgromadzeniu „Z w i ą z k u  P e n s y j -  
n e g o "  naznaczonem już na dzień 23. b. m.

W interesie członków stow. leżeć powinno stworze­
nie ze „ Z w i ą z k u  P a ń s t w o w e g o "  stycznego punktu 
w którym wszelkie dążenia poczt nieeraryalnych dla po­
lepszenia ich materyalnego położenia i stanowiska mogłyby 
wspólne znaleźć poparcie i pewną wspólną styczną ze 
związkami pojedynczych prowincyj.

Upraszamy więc oraz Szanowną Redakcyę „Gazety 
Pocztowej" o wzięcie osobistego udziału lub przez swego 
zastępcę, w wyznaczonem przez nas posiedzeniu.

Z poważaniem 
Za K o m i t e t  W y k o n a w c z y  

L . Hanus, pocztmistrz.

H um or i (Satyra.

Z C. k. moralnej filozofii „małej Poczty41.
»Dziś n i e  c h c e  s i ę  ciężko pracować i nie wię­

cej n a d  8 godzin«. Zapewne sztabowcy tego organu 
zapracowują się chętnie po 5 kwadransów na godzinę 
nad wymyślaniem, co lepsze, czy porterek —- czy bu­
teleczka szampana, czy też na deser „ S z p a ra g i "  
z f e j l e t o n u  „ ma ł e j  P o c z t y " .  Jak mieć amb i c y ę ,  
to jak na c. k. chudych szparagów przystało! A m b i ­
cyę wielką, ale skromną — walczącą o wiele, ale nie 
wiele — chcącą wszystko, ale me chcącej niczego. Tak 
działać, jak na m o r a l n e g o  c. k. f i l o z o f a  przystało 
— d u ż o  po cichu myśleć, ale n i c  głośno nie robić.

»Dalej — pisze dalej c. k. f  i 1 o z o f — podnieść na­
leży, że choć ma się na jednego posła pracę, w r z e ­
c z y w i s t o ś c i  trudno, by jeden posłaniec wystarczył«. 
Wątpić można, czy jeden p o s ł a n i e c  na p o s ł a  w y ­
starczy, ale czy /»-w r z e c z y w i s t o ś ć i «  poczty mają 
otrzymać » p o s ł ó w «  — w to uwierzyć niepodobna. 
Rada państwa niewytrzymałaby takiego napływu repre­
zentacyjnych głowaczy z małej poczty. Nie psuje to 
jednak jej kandydatom humoru i wpadli na szybko­
strzelną myśl nominacyi »chłopaków« w » c h a r a k t e -  
r z e  e k s p e d y t o r ó w * ,  a jeden z funduszowych my­
ślicieli od basowej dudy tego organu wystrzelił; »Mam 
w myśli (jeżeli mam myśl?) defraudacyę, popełnioną 
przez ekspedytora. Młody, bo zaledwie 19-letni chłopak 
wpadł w złe towarzystwo i to stało się główną winą 
katastrofy !!« A więc katastrofa winna, że chłopak 
wziął i uciekł.

C. k. f i l o z o f  palnąwszy taki morał — orzekł, 
że ś l e d z t w o  o b r a ł o  tok prawidłowy i n i e d ł u g o  
.zapewne trwać będzie. O pocztowcy! dziwcie się temu

o b i e r a j ą c e m u  ś l e d z t w u  i cieszcie się, że wedie 
pewnej i n f o r m a c y i  n i e d ł u g o  zapewne t r w a ć  
będzie. Bodaj to być c. k. m o r a l n y m  f i l o z o f e m !  
Nie myśli się — a wie się wszystko na p e ! i tyle.

OD A D M I N I S T R A C Y I .

Numer ebecny zw racać  nie należy, jako  wy­
słany na okaz, ale u p rasz a m y  o na jszersze  roz­
pow szechnienie i z jednyw anie  nam  ja k  najw ię­
kszego koła C z y t e l n i k ó w  i A b o n e n t ó w  ze 
wszelkich k a tego ry i  fu n k cy o n a ry u sz rw  naszego 
zawodu.

Kto nadeśle 5 koron jako  p r e n u m e r a t ę  do 
końca b. r. — o trzym a n a  żądan ie  num era-G G a- 
zety Pocztowej* z b. r. bezpłatnie, o ile zapas 
s tarczy.

A dm in is tracya  »Gazety Pocztowej* m a na 
sk ła d z ie :

Roczniki »Gazety Pocztowej« z r. 1900 po 
cenie r» k o r .

O ry g in a ln ą  b ro szu rę  polityczną »Kurye czy  
Tłum y oćalą Parlam entaryzm  ?« Cena k a l .

Sensacy jną  sa ty rę  urzędn iczą  »Konrad Habe- 
nichts*. Cena 1 k o r o n a .

Cały dochód z pow yższych  pism p rze z n a ­
czam y n a  fundusz prasow y »G azety  Pocztowej*.

Odpowiedzi Redakcyi.

Z. K. w  B. Na razie zostawiliśmy sprawę w zawieszeniu, 
aby W. Pan miai czas się namyśleć i r a z  już zrobić wybór, na 
którym zresztą upewniamy W. Pana, źe w tych warunkach bardzo 
mało już — a wkrótce nic nam zależeć nie będzie. Ha! trudna 
rzecz — natura w ie lk a  ciągnie do... b a ła m u ć tw a , a mistyfikacya 
pańska zabawka!

Koledzy pamiętajcie o funduszu 
prasowym „Gazety Pocztowej“I

Ogłoszenie.

R u ty n o w a n y  p ra k ty k a n t  pocztow y i te legrafis ta ,  
k tó rem u  z pow odu  n ieprzekroczonego  18 roku , 
dopiero  w styczniu  1902 w olna będzie  sk ładać  
egzam in  ekspedy to rsk i  — poszuje  za sk rom nym  
w ynagrodzen iem  posady . — Zgłoszenia  p rz y j ­
m uje  przez grzeczność C. k .  U rz ą d  p o c z to w y  

i t e le g ra f ic z n y  w  S ied liszo w icach .
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O d  R e d a k c y i.

W  gronie założycieli naszej „Gazety Pocztowej" powstała myśl założenia Leczniczej Kolonii 
pocztowej i jakko lw iek  jes teśm y  zdania, że do zrealizowania takich i podobnych pro jek tów  pow ołany  
jest w pierwszym rzędzie i n ietylko może moralnie obowiązanym nawet je s t  i powinien b y ć  jedyn ie  
i ty lko  rząd, joko pracodawca, k tó ry  dbad ma szczególnie o dobro tych i ich najbliższych, k tórym  
pracy  użycza, jeżeli ich i na te konieczne cele i po trzeby  za szczupło i niejednokrotnie niedostatecznie 
w ynadgradza  i w  tych  względach, jak  należy niedopomaga — j a k k o l w i e k  i w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  
ż e  r z ą d  t e g o  s w e g o ,  c h o d b y  m o r a l n e g o  o b o w i ą z k u  d o s t a t e c z n i e  n i e  s p e ł n i a  —  
m y pro jek t ten założenia pocztowej Kolonii Leczniczej najgoręcej słowem naszem poparliśmy, ab y  
jednak  nie pozostad w ty le  oraz z poparciem m a t e r y a l n e m  postanowiliśmy godząc cele naszej 
„G aze ty  Pocztowej" z tem szybszem urzeczywistnieniem tego dzieła chrześcijańskiego miłosierdzia 
p rzezn aczam y :

G d y  l i c z b a  s t a ł y c h  A b o n e n t ó w  w y n i e s i e  300 na Kolonię 100 K rocznie i tyleż 
100 K od każdych  dalszych 100 Abonentów.

Nadto, gdy  l i c z b a  A b o n e n t ó w  „G aze ty  P ocz tow ej11 wyniesie 500 damy bądźto stały 
„Dodatek literacki", bądźto dawad będziemy w miarę potrzeb chwili „Dodatki nadzwyczajne".

A wreszcie, g d y  liczba Abonentów wyniesie 1000 dawad będziemy 700 K na pocztową 
Kolonię Leczniczą stale i rozpiszem y Trzy konkursa na pracr: l) Z administracyi, 2) Z ruchu, 
3) Literacką; z n a g r o d a m i  po 100 Koron —  r a z e m  o f i a r u j e m y  z a  f f a s z e m  p o p a r c i e m  
n a  t e  h u m a n i t a r n e  i z a w o d o w e  c e l e  t y s i ^ C  ( l O O O )  IC O P O II  ” O C Z I l i e !

na przedostatniej strome*

! ! !  Jeszcze tylko sto kilkanaście egzemplarzy 1 ? 1

Pierwsza i jedyna „Metabola" (przemiana) 
w literaturze świata

Wallenrod przemieniony
pod tytułem :

%- „Konrad KabenichU"
Senzaeyjna Satyra X X . w iek u  

O prawach i nędzy Rzesz Inteligentnych
w szy stk ich  stanów  i zaw odów :

Napisał Stefan Rogalski, c. k. ofieyał pocztowy.
Niebywałe uznanie i przychylna krytyka ca łe j p rasy  p o lsk iej 
3-ch zaborów  bez względu na stronnictwo, jest dowodem, że :

Konrad Habenlchts
jest bohaterem Nowej Idei!

Egzemplarz broszurowany 1 Kor. z przesyłką, franco — 
u autora w  N ow ym  Sączu .

Poczta do zamiany III. klasy 3. stopnia
z dochodam i 1 6 9 0  K I  w zachodniej Galicyi 
n a  rów norzędną . — O ferty  po d :A . A. 100 do Adm. 
»G A ZETY  PO C ZTO  W E  J«

Do w iadom ości!
Z dniem 1 kwietnia b. r. objąłem w zarząd

R e s t a u r a c y ę  b r .  J o h n ó w
W  Krakowie przy stacyi kolejowej i Obok pe-
ronu główuego dworca ul. LubiCZ, W  której do­
starczam Szan. Gościom nadzwyczaj smaczne przyrzą­
dzane potrawy pO cenacli nader przystępnych, przy- 
czem utrzymuję zawsze świeże, wyborne piwo, niemniej 
wina. naturalne i inne napoje, a w ten sp o iw  pragnę 
podtrzymać dobrą renomę wspomnianego zakładu nadal. 

Każdaj neiedzieli odbywają się. w. restauracji

Koncerty ludowe
a we J b z wartki

2 —  6

Koncerty zwykle
Z poważaniem

■V L. F a e z e k .
restaurator.

Treść : ł) Kopciuuzek pocztowy. 2) Zwolnienie prasy peryodycznej od opłaty pocztowej. 3) Wielkie . Dzieło Zjednoczenia czyli Ogól
a Stronnictwa. 4) Fejleton: Moim gwałcicielom i oszczercom! 5) Przegląd Prasy Urzędniczej. 6) Dwie Miary. 7) Status ekspedytorów poczto­

wych. 8) Rozmaitości. 9) Ogłoszenia. 10) „Dodatek".

Drukiem J. K . Jakubowskiego W w y w Nowym Sączu.
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N ajw yższy  czas u iśc ić
za leg ło śc i i odnow ić pre­
num eratę na III. kw artał
^■BBBBIH ^M M aaBBgS^gB5SgagB^Bś a B a M i ^ ^ 35ggffi3ffl^S&giSBgi^EgiagaB8BSa£jBSa

1901.

Kopciuszek pocztowy.

(Dokończenie.)

S ala  w ązka, p o d łu żn a  — kilka  i więcej może 
jeszcze drzw i n a  w szystkie  s trony  i k ą ty  —  n ie­
wiadom o czy koniecznie po trzebnych  — ale »kła- 
piących« ustaw icznie  tak , że t ru d n o  sobie życzyć 
więcej przeciągów . — O kna  nie m yte  od założe­
n ia  ins ty tucyi — bo wody b ra k  — dopuszcza ją  
w dzień cienkie kosm yki św ia tła  — w nocy liche 
oświetlenie k ilku  lam p n a  ś ro d k u  sufitów rozw ie­
szonych  i k ilku d robnych  lam pek  kolo; »fachów« 
o taczających  k ręg iem  ściany sali (zasłan ia jących  
światło  dzienne skąpo  przez szyby  się w krada jące)
— a około k tórych  w nocy z pow odu  zby tn iego  
odda len ia  lam p pó łm rok  panu je .  »Fachy« są to 
szafy  o małej głębokości — kilka  m etrów szero­
kie a około 2 m etrów  wysokie — podzielone na  
'40—80 półek — przeznaczonych  n a  listy i o p a ­
trzone  nap isam i w (liczbie około 4 0 0 ) -głównych 
urzędów  pocztow ych w A ustro -W ęgrzech  i za­
g ran icą  a k a ż d a  szafa  czyli »fach« p rzeznaczone  
są  d la  odnośnych  linij ko lejow ych lub  d ró g  p o ­
cztow ych od Lw ow a się rozpoczynających  — a 
kończących  się w K rakow ie , Podw ołoczyskach , 
I tz k a n ac h  itd. N a ś ro d k u  k ilka  k ilkum etrow ej 
długości stołów — przeznaczonych  na  listy p rz y ­
p ływ ające  »ze świata« i »z miasta«.

W łaśnie  p rzeso r tow ano  »pospiesznie« listy 
ze św ia ta  — z pociągów — i zaczyna się właściwa 
ro b o ta  spedycy jna . N adchodzą  czy też nad jecha ły  
»skrzynki« listowe z m iasta . — P rz y  stołach 2 
czy 4 p ra k ty k a n tó w  — około fachów k ilku  takichże 
i ekspedy to rów  i coś 2 urzędn ików . P rzez  drzw i 
o tw arte  widać w drugie j sali k i lku  »ludzi« p rzy  
»stolikach«. Tam  sortu je  się, rozdziela n a  m nie j­
sze fachy  us taw ione n a  stolikach »rekomendacye«. 
Dwóch »ludzi« s ta rszych  p ra k ty k a n tó w  najczęściej 
od po łudn ia  do północy — 12 godzin  ekspedyuje , 
p rzy jm u je ,  »kartuje« itd. 4—7 tysięcy »rekomen- 
dacyi« — a potem  już ty lko jeden  »człowiek« do 
8 r a n o  robi całą »zwykłą i rekom endow aną  p o ­
cztę*. — »Poczta wartościowa* mieści się w innym  
poko iku  — o niej p rzy  innej okazyi. W racam y  do 
»spędycyi«. Zw ożą sk rzynk i  — W y sy p u ją  listy 
n a  stół — stosy ro sn ą  — listów tysiące — d ruków  
i p rzesy łek  u rzędow ych  - -  gaze t  jeszcze więcej
— k a r te k  z widoczkami k ro c ie .— Stoły zasypane  
wzdłuż i wszerz — »ludzie« zw ija ją  się jak  m ró ­
wki, — nogi się chwieją — ręce d rżą  — a listy

— »korespondencye« sypią  się i sypią. Jeszcze 
połow a »jednych skrzynek* nie podzielona za go ­
dzinę, »przychodzą« drugie , za pół godz iny  t rz e ­
cie — syp ią  »fiłie« — a jest ich coś 15 - - całemi 
wozami n a d a n e  korespondencye  — zwykłe i p o ­
lecone. R obota  szalona — wre i kipi stem ple h u ­
c z ą — listy aż świszczą lecąc do fachów — i s ta ją  
w korne  szeregi... -  Pociągi m ają  odejść... m ate- 
ry a ł  w połowie n iepodzielony »pójdzie w nocy*. 
Oo podzielone »idzie« w worki, paki, paczki — 
»zam yka się« — pociągi odchodzą — z połow ą 
ledwie m a te ry a łu  — »z b r a k u  l u d z i *  — a co 
odeszło, to »zeszło«.

Po jecha ły  (pociągi) »Sokal, S try j ,  I tzk an y ,  
Kraków* itd. Za 2 lub 3 godz iny  ta  sam a histo- 
ry a  — te same p o c ią g i— now y m aterya ł ,  jak  p o ­
p rzedn i  znaczniejszy. T o  L w ó w  1 5 0 - ty s ię c z n y  
p rzys ła ł  n a  dobranoc  poczcie 20000 korespon -  
d e n c y j ! Go »nie poszło« p rzed  p ó łn o c ą ,—-to p ó j ­
dzie do ran n y c h  pociągów o 4-tej i 5-tej ran o .
— Stoły czyste — 8-ma ran o  bije, ro b o ta  skoń ­
czona - zam iata ją  — a n a  s tróża  p a trz y  gdzieś 
z k ą ta  k ilka  worków pozosta łych  korespondecyi,  
k tó re  »w dzień się podzieli«. Poszły  worki, paczki 
listowe do pociągów do »ekspedycyi ruchom ych* 
czyli t. zw. »ambulansów«. Go się tam  dzieje, zo­
s taw m y do lepszej »okazyi«. — My z naszym  
in te r lokn to rem  wyszliśmy na  dw orzec - on p r a ­
wie nieczłowiek — zm ęczony wiecznym wysiłkiem, 
b lady , z wpadniętemi, p rzym knię tem i oczami — 
ja  od sam ego »badania« tej 14-sto godzinnej ro ­
boty* bez odpoczynku  — nie mogłem n a  świe- 
żem pow ie trzu  p rzy jść  do siebie — zdaw ało  mi 
się, że się obudziłem  ze snu ciężkiego, w k tó rym  
gniotły  me piersi »gracye« trwogi, nędzy  i wy­
zysku. P rze ta r łem  oczy, a p rzekonaw szy  się, że 
to »czysta« rzeczywistość — zwróciłem się do m e­
go »cicerone« — bo widząc jego  znużenie  śm ier­
telne, nie mogłem się go o nic więcej pytać. Sk ło­
nił głowę i w yszeptał — ju tro  r a n o  m am  być
0 szóstej godzinie w służbie — a tak a  służba, 
co p i ą t ą  n o c  a m iędzy tein t r z y  p ó ł n o c e  
gorsze od nocy — od godz. 1 w połudn ie  do 12 
w nocy. P rzy ją łem  i tę uw agę  do wiadomości, 
pożegnałem  b ied ak a  kuó tk iem  do widzenia — i 
poszedłem  do dom u rozm yślać i p isać o w raże ­
n iach tej »najsm utniejszej« nocy.

W szędzie  w »urzędach pocztowych« i na  
»pocztach« widzieć m ożna p rzeciążenie  ogólne
1 po różnych  oddzia łach , to też od tego com wi­
dział zawróciło mi się w głowie i d ługo  w dom u 
nie mogłem zebrać  ani myśli, ani słów, aby  rzecz 
określić — to co n a  własne widziałem  oczy m uszę 
p rzyznać , jes t  bez n a z w y — nie ma jeszcze »urzę- 
dowej* nazw y. Może być, że jeszcze nie w szy­
stko w idz ia łem — ale pan u jące  tu  »czystość i ład« 
m ogą  naw et »profana« zadziwić — i to podziwie- 
nie w yrazić  sobie pozwalam .

Dlaczego właściwie zepchnięto o d d z i a ł  l i ­
s t o w y  w obecnym  system ie — n a  k o p c i u s z k a ,  
k tó rego  się ledwie cierpi — k tórem u da je  się w 
u rzędach  pocztow ych na jgorsze , źle oświetlone 
i b ru d n e  pomieszczenie i najszczuplejsze siły — 
n a  czem cierpi cała  in s ty tucya , a więcej jeszcze
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społeczeństwo, k tó re  n a rz e k a ją c  słusznie na u- 
s terk i — traf ia  n iew innych n a d  siły p rz e p ra c o ­
w anych  bez w ypoczynku  wołów — bo już nie 
ludzi — roboczych — co jes t  p u b l i c z n i e  w i a ­
d o m ą ,  a l e  f i l i s t e r s k o  o s ł a n i a n ą  t a j e m n i ­
cą .  Nie pom ogą  żale i ska rg i  — jeśli ci, co te 
sk a rg i  przez p ra sę  podnoszą  — nie z a ż ą d a j ą  
p r z e z  n i ą  i m i a r o d a w c z e  a w p ł y w o w e  
c z y n n i k i  — n a  p o c z ą t e k  z d w o j e n i a  o b e ­
c n y c h  s i ł  » r o b o c z y c h «  w »listowniach« czyli 
spedycyach  listowych sta łych i ruchom ych  w szyst­
kich u rzędów  pocztowych.

Kopciuszek musi być um yiy , uczesany  i n a ­
k a rm iony  i mieć odpoczynek  ustaw niczy  — po 
nocach n iespanych  i n iedzielny  i u r lopy  stałe  — 
m usi m u być p rzyw róconą  g o d n o ś ć  l u d z k a  
— przy  urzędniczej, ab y  mógł swym  obow iązkom  
sumiennie a z poży tk iem  odpowiedzieć. Listow nie 
m uszą  wrócić do swego naczelnego s tanow iska  
w u rzędach  pocztow ych — a w tedy u s ta n ą  sk a rg i  
i żale — a poczta  s tanie  na  rów ni w szacunku  
z innym i u rzędam i państw ow ym i, spełni bowiem  
swoje g łówne zadan ie  w ym iany  myśli p isanej, 
w sposób odpow iedn i obecnym  po trzebom  — 
w n a jk ró tszym  czasie.

Poczta , jako  zak ład  pańs tw ow y, musi wró­
cić obecnie pom ia tanem u działowi listowem u - 
daw ne  miejsce i pieczę — a to tern bardz ie j ,  że 
s tosunkow o do czynności urzędow ej — listy  zw y­
kłe*, czyli wogóle niepolecone ko respondencye  
i p rzesy łk i  m ają  n a j d r o ż s z ą  t a r y f ę  o p ł a t .

Poczta  ma być dla kopciuszka  — a nie k o p ­
ciuszek dla poczty. Poczta  nie pow inna  pod  ża­
dnym  w arunk iem  tracić swego właściwego listo­
wego p iętna, a społeczeństwo winno u zyskać  p e ­
wność, że k a ż d a  jej k o re s p o n d e n c y a — w yjąw szy  
»majora« »vis« — dojdzie  w oznaczonym  czasie 
do m iejsca p rzeznaczen ia  i r ą n  właściwych. P e ­
wność ta  nie pow inna, nie może, i nie w ypływ a 
wcale dopiero  z »polecenia« p rzesy łk i  — k tóre  
jes t  ty lko ekw iw alentem  szkody z n iedopełnienia  
dok ładnego  obow iązku  p rzy ję tego  wynikłej. — 
Kto nie »poleca« nie »rekom enduje« ten  tylko 
ew entualnego  w ynag rodzen ia  za szkodę się z rze­
k a  — ale r ó w n y  o b o w i ą z e k  w kłada  na »po- 
cztę« ten, k to  ty lko list, jak o  zw ykły  opłaca. Z a ­
k ład  pocztow y jes t  obow iązany  zarów no dbać  o 
p rzesy łk i  polecone, jak  i o zwykłe, ab y  były  
w właściwym  czasie i miejscu ad resa tom  do rę ­
czane — tu zasadniczej różnicy niem a i być nie 
może i nie powinno. Kto chce się zabezpieczyć 
»poleceniem« od ew entualnej s tra ty  na  w artość 
lub z n iedoręczenia  przesy łk i  — wolno m u to u- 
czynić — ale pewność, że własność jego  przez 
n iedbals tw o  i n ieład  nie zginie, musi mieć z a r ó ­
wno nadaw ca  jak ie jkolw iek  p rzesy łk i — jak k o l­
wiek by  zak ład  pocztow y — nie b ra ł  na  siebie 
za zwykłe  s tra ty  odpowiedzialności. — Ale wo­
bec obecnie p an u jący ch  stosunków , t ru d n o  się 
dziwić tym  niespodziankom , jak ie  poczta  przez 
n ie re g u ra ln e  doręczanie  posyłek  sp raw ia  pub li­
czności.

P o c z t a  d l a  l i s t ó w  a n i e  l i s t y  d l a  p o ­
czty — a społeczeństwo zaniecha  s k a rg  i wróci 
poczcie to zaufan ie  i szacunek, jak iem  się cieszyć

1 może tylko insty tucya  sp raw u jąca  swe zad an ie  
I p raw idłow o.

Zupełnie  te same s tosunki p a n u ją  w in n y ch  
u rzęd ach  pocztowych.

B e z s tro n n o ść  i p ra w d z iw o ść  z a p a t ry w a ń  
naszego  K oresponden ta  na postępow anie  z l is ta­
mi w listowniach s t w i e r d z a  d o b i t n i e  o k ó l ­
n i k  D y r e k c y i  p o c z t o w e j  do L. 13297 z dnia 
21. m aja  1901, k tó ry  brzm i dosłow nie:

L. 13297.
Z a k a z  p o w ie rz a n ia  s łu ż b ie  n ie e ra ry a ln e j  funk- 

cyj do niej n ie ira leżących .
W  ostatnich czasach z d a rza ją  się coraz czę­

ściej w ypadki, że u rzęd y  n iee ra ry a ln e  us iłu ją  u- 
sprawiedliw ić p o m yłk i  w  in s t r a d a c y i  listów7 n ie ­
u w a g ą  s łu ż ą c y ch ,  rzekom o nowo przy ję tych , a 
więc ze s łużbą jeszcze nie obznajom ionych. Gdy 
jen n ak  w ażna  czynność s o r t o w a n i a ,  względnie 
in s t r a d o w a n ia  l i s t ó w ,  j a k o t e ż  f o r m o w a n i a  
z w o j ó w  b e z w a r u n k o w o  n a l e ż y  do osobi­
stych obowiązków sam ychże kierow ników  u rzę ­
dów n iee rarya lnych  lub  ich zastępców (ekspedy­
torów) i żadną  m iarą  nie śmie być p rz e k a z a n ą  
służbie, p rze to  zauw aża  się, że w ykracza jący  
przeciw tem u zakazow i z całą surowością u k a ra -  
n iby  być musieli.

Poleca się tedy  Panom  c. k. kom isarzom  p o ­
cztowym, by p rzy  sposobności rew izyi u rzędów  
n iee ra ry a ln y ch  czuwali nad  ścisłem stosow aniem  
się do tego zakazu , a przeciw w ykracza jącym  
funkcyonaryuszom  wdrożyli o d p o w i e d n i e  p o ­
stępow anie .

Lwów, dnia  5. m aja  1901.
Nie p o m o g ą  o k ó ln ik i  n a  b r a k  s i ł  — i gdy

tych nie będzie okólnik pozostan ie  — pomimo 
wszystkie ostre  p ro śb y  — okólnikiem  na p ap ie ­
rze  — dla publiczności, k tó ru  dalej będzie n a rz e ­
kać  na podróżow an ie  listów, odbyw ających  sp a ­
cery  naokoło  świata — zam iast  bezw arunkow o 
dojść w oznaczonym  czasie, gdzie  i do kogo  n a ­
leżą. Raz trzeba  przecie  uznać  będzie ważność, 
a p rzyna jm nie j  rów now ażność  oddzia łów  listo­
wych z innym i oddziałam i poczty i te legrafu . 
Szkody  z niedojścia wcale »zwykłej« korespon- 
dencyi są b a rdzo  często większe niż z n iedojścia 
na  czas p rzekazów , paczek  lub  listów p ien iężnych  
na  1. i i ! i wynoszą setki koron  i tysiące nieprzy- 
j em nośc i! Z a k ł a d  p o c z t o w y  m a  o bjo w i ą z e k  
z a r ó w n y  d b a ć  o w s z e l k i e  p r z e s y ł k i ,  a b y  
d o s z ł y  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  j a k  n a l e ż y .

Status ekspedytorów
ogłoszony w okóln iku  D yr. Poczt z dn. 21. m aja  
1901 L. 42500, a p o d a n y  w jęz y k u  polsk im  i n ie­
mieckim zaw iera  ustęp , k tó ry  inaczej brzm i w je­
dnym  a inaczej w d rug im  języku . Pon iew aż  nie 
wiemy, k tó ry  teks t  uw ażać  na leży  w okó ln iku  za 
au ten tyczny, bo jedne  ro zpo rządzen ia  są p o d a ­
w ane ty lko  w polskim, inne  znów tylko w nie­
mieckim języku , więc p rzy taczam y  obydw a tex ty .  
Oto one: »1) . . .  i będzie  w ykazany  n a d a l  ja k o
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siła pom ocnicza p rzy  tym  samym urzędzie , p rzy  
k tó ry m  pierw otn ie  pełnił służbę«. — 2) » . . . ais 
bei eineni a ra r ischen  oder nich ta ra rischen  Post- 
am te  in w eiteren  Y e rw endung  stehend, angemeł- 
de t  erscheint«.

P o w ta rzam y , że nie wiemy, k tó ry  tex t  jes t  
o ryg ina lny  czy polski czy niemiecki, (choć wole­
libyśm y, ab y  o k ó l n i k i  by ły  red ag o w an e  po 
p o lsk u  i po rusku z opuszczeniem  tex tu  n iem ie­
ckiego) a więc n iepodobna  nam  zgadnąć , k tó ry  
tex t  jest  m ylny  lub  m ylnie tłum aczony, bo p rz e ­
cież »ein« n igdy  nie może znaczyć s ten  sam«, a 
»pierw otnie« już wcale przez »weiter« tłumaczo- 
nem  być nie może, ani też odwrotnie . K tóry  
z tych textów jes t  autentyczny, a k tó ry  błędnie  
tłum aczony? Toż podnieść  należy , że liczba p o ­
rzą d k o w a  ekspedy torów  w sta tusie  została n a z n a ­
czoną » R a n g s  Nr.« po  polsku sLiczba R angi«. 
J e s t  zatem  w obecnym  sta tusie  ani mniej, ani 
więcej tylko 1019 R a n g  ekspedytorsk ich , tyle co 
zap isanych  ekspedy torów . Oczywiście różnica 
w płacy w tych 1019 rangacc nie wynosi naw et 
1019 k oron! Tu już zdaje  się być w yraz  »Rang«, 
»Ranga« po po lsku  i po  niem iecku nie b a rd zo  
szczęśliwie dob ranym . Z w racam y uw ag ę  n a  um ie­
szczoną w obecnym  »Dodatku« odezwę w sp ra ­
wie »S ta tusu  ekspedytorów*.

STATUT
T ow arzystw a  K olon ii L eczniczej dla dzieci c. k. 
urzędników  i fu n k cyon aryu szów  poczt g a lic y j­

sk ich .

§ l. Nazwa.
Kolonia pocztowa.

§. 2 . Cel Towarzystwa.
Celem Towarzystwa jest urządzanie rok rocznie 

w czasie wakacyj Kolonii Leczniczej dla dzieci urzęd­
ników i funkcyonaryuszów poczt galicyjskich w jakiej- 
kolwiekbądź miejscowości klimatycznej w kraju.

§. a. Urządzenie Kolonii i zadanie tejże.
a) danie sposobności chorej dziatwie leczenia się 

w kąpielach;
b) do Kolonii przyjmowane będą dzieci tylko urzęd­

ników i funkcyonaryuszów poczt galic. obojga 
płci, potrzebujące kuracyi w . zdrojowiskach, w 
wieku od 7 -  14 lat, w całości lub w części na 
koszt Towarzystwa, albo w całości na koszt ro­
dziców;

c) dzieci dotknięte chorobami zakaźnemi lub dzieci 
kaleki przyjmowane nie będą;

d) Kolonię prowadzić będą ukwalifikowani pedagodzy 
w braku tychże nadzór zostanie oddanym kiero­
wnictwu kolegów, w części dotyczącej zdrowia 
lekarzom.
Główny kierunek i nadzór wykonywa t. zw, kie­
rownik, wszystkich funkcyonaryuszy mianuje 
komitet.

§. 4 . O funduszach Towarzystwa.
Fundusze Towarzystwa składają się:

■a) z rocznych wkładek członków zwyczajnych;
b) z dobrowolnych darów, subwencjo i legatów;

c) z zebranych kwot, z urządzonych na ten cel od­
czytów, koncertów, balów i t. p ;

d) ze składek zbieranych w razie potrzeby przez u- 
proszone osoby;

e) z procentów od kapitałów, będących własnością 
Tow arzystw a;

f )  z opłat od dzieci umieszczonych w Kolonii, k tó­
rych rodzice są w stanie takowe uiszczać.

§. ó. Siedziba Towarzystwa.
Siedzibą Towarzystwa jest Lwów.

§. 'i. Skład Towarzystwa.
Towarzystwo składa się:

a) z Protektorów i członków honorowych;
b) z  członków założycieli;
c) z członków zwyczajnych i
d) z członków wspierających.

§. 7. Członkowie.
a) Godność protektorów i człsnków honorowych 

Towarzystwu ofiaruje osobom szczególniej T o ­
warzystwu sprzyjającym lub zasłużonym;

b) Członkiem założycielem będzie każdy, kto złoży 
tytułem jednorazowego datku kwotę 50 koron;

c) Członkowie zwyczajni opłacają rocznie na cele 
Kolonii 4 korony;

d) Członkiem wspierającym może być, kto złoży 
lub przysporzy Towarzystwu w drodze wkładek 
kwotę 20 koron.

§. s. O przyjęciu i wystąpieniu członków.
a) Protektorów i członków honorowych mianuje 

Ogólne Zgromadzenie na wniosek komitetu, in­
nych członków przyjmuje komitet;

b) O wystąpieniu z Towarzystwa należy zawiadomić 
komitet, zaległe wkładki muszą być wpierw po­
kryte.

§. 0. O prawach i obowiązkach członków.
Czynni członkowie mają prawo:

a) brać udział w ogólnych Zgromadzeniach z gło­
sem stano wczj^m i stawiać wnioski;

b) prawo wj'boru i wybieralności na członków ko­
mitetu bez zrzeczenia się godności komitetowego ;

c) są obowiązani wspierać cele Towarzystwa radą 
i czynem ;

d) uiszczać regularnie wkładki;
e) przysparzać Towarzystwu członków.

§. to. O zarządzie Towarzystwa.
Towarzystwem zarządza;

a) Komitet;
b) Ogólne Zgromadzenie.

§. li. O komitecie.
a) Komitet składa, się z prezesa lub prezesowej, 1 

wiceprezesa i 12 członków wybranych na Ogól­
nym Zgromadzeniu a. m. 4ch członków z grona 
c. k. urzędników poczt eraryalnych i 8-miu urzęd­
ników i funkcyonaryuszów poczt nieeraryalnjmh. 
Godność prezesa lub wiceprezesa może piasto­
wać i kobieta, lecz tylko żona c. k. urzędnika 
pocztowego;

b) Komitet wybiera z grona swego skarbnika i se­
kretarza ;

c) Komitet reprezentuje Towarzystwo na zewnątrz 
t. j. wobec władz i innych osób, na wszystkich 
aktach wychodzących z komitetu ma być podpi­
sany prezes iub wiceprezes i sekretarz;
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d) Komitet odbywa posiedzenie podług uznania pre­
zesa lub na żądanie 4-ch członków komitetu;

e) do ważności uchwał komitetu wystarcza obecność 
prezesa lub zastępcy i 8 członków;

f )  uchwały zapadają większością głosów.
§. 12. Obowiązki komitetu.

a) Zarząd wszelkiemi sprawami i funduszami T ow a­
rzystwa;

b) Wykonanie uchwał Ogólnego Zgromadzenia;
c) przyjmowanie dzieci do Kolonu i oznaczenie taksy 

od dzieci, które mają być za opłatą do Kolonii 
przyjęte;

d) baczenie na to, by zawsze jedną połowę przyję­
tych dzieci do Kolonii, tworzyły dzieci c. k. u- 
rzędników, zaś drugą połowę dzieci c. k. poczt- 
mistrzów względnie ekspedyentów i ekspedytorów 
pocztowych;

c) mianowanie kierownika i lekarza Kolonii;
f )  uchwalanie regulaminu;
g) przyjmowanie członków;
h) do załatwiania bieżących spraw Kolonii wybiera 

komitet wydział wykonawczy z 4 członków z za­
kresem przez komitet oznaczonym;

i) dla narady w ważnych sprawach wymagających 
* fachowych wiadomości, wolno komitetowi zapro­

sić z głosem doradczym znawców, nawet z poza 
członków Towarzystwa;

k) komitet urzęduje przez przeciąg lat s z e ś c i u ,  
w miejsce ustępującego członka aż do najbliższe­
go Ogólnego Zgromadzenia dobiera sobie komitet 
nowych członków z grona członków zwyczajnych.

§. 13. O Ogólnym Zgromadzeniu.
a) Ogólne Zgromadzenie zbiera się raz na rok, je­

dnak podług uznania komitetu mogą być w razie 
potrzeby zwołane Nadzwyczajne Zgromadzenia; 

i )  także na żądanie 15 zwyczajnych członków;
c) Ogólne Zgromadzenie winno byó na 14 dni na­

przód zapowiedziane;
d) do ważności uchwał potrzebną jest obecność 

przynajmniej 15 członków wraz z prezesem lub 
tegoż zastępcą i 5-ciu komitetowemi;

e) uchwały zapadają większością głosów, przewo­
dniczący nie głosuje, tylko w razie równości 
głosów ma głos rozstrzygający.
§. 14. Do Ogólnego Zgromadzenia należą

a) kontrola czynności komitetu; 
i)  wybór członków komitetu i komisyi rewizyjnej 

z 3-ch członków złożonej dla sprawdzenia ra­
chunków;

c) mianowanie protektorów i członków honorowych 
Towarzystwa na wniosek komitetu;

d) udzielenie skarbnikowi absolutoryum ze złożo­
nych rachunków;

e) przyzwalanie na nabywanie na rzecs Towarzy­
stwa nieruchomego majątku, sprzedaż takowego 
lub obciążanie go pożyczką;

f )  uchwalanie wniosków pochodzących od komitetu 
lub pojedynczych członków zwyczajnych; 

a) zmiana statutu; , w tych aprawaćh potrzebną
h) rozwiązanie Towarzystwa. Jest większość % głosów

'  ^ f  obecnych czionkow.
g. id. Głosowanie.

Głosowanie odbywa się jawnie — w sprawach 
osobistych tajnie, przy wyborze prezesa i wiceprezesa 
dozwolone jest głosowanie zapomocą pisemnych peł­
nomocnictw.

§. 16. O rozwiązaniu Towarzystwa.
W  razie rozwiązania Towarzystwa, pozostały ma­

jątek staje się własnością Stowarzyszenia galicyjskich 
pocztmistrzów, ekspedyentów i ekspedytorów z tein 
zastrzeżeniem, że:

I. majątek ten może być na cel w §. 2 tego statutu 
użyty, lub

II. na stypendya dla sierót po c. k. urzędnikach i 
funkcyonaryuszach pocztowych, jednak tak, by jedna 
połowa funduszów rozdzieloną została pomiędzy sie­
roty po c. k. urzędnikach pocztowych, zaś druga po­
łowa pomiędzy sieroty po c. k. pocztmistrzach, ekspe- 
dyentach i ekspedytorach.

§. 17. O załatwieniu sporów.
Spory między członkami Towaizystwa w przed­

miocie jego spraw wynikłe załatwiane będą przez sąd 
polubowny, do którego arbitrów obie strony zomia- 
nują a ci sami wybierają superarbitra. W yrok tego 
sądu zapadnie najdalej w dni 14 od jego ustanowienia.

Do w yk on aw czego  K om itetu  p ocztow ej  
K olon ii L eczn iczej należą  W W . PP .:  S t a n i s ł a w  
A n d e r l e  c. k. pocztm istrz w M ogilanach jako  
skarbn ik ,  J a n  J a w o r s k i  c. k. pocztm istrz  w Sie- 
dliszo wicach jako  sek re tarz , oraz W  W. P P .  W a ­
lery  F lach  c. k. n a d z a rz ąd c a  poczt w Nowym 
Sączu, S tan is ław  Kaniowski c. k. pocztm istrz 
w S ta rym  sączu i G ustaw  G ordier c. k. kontro- 
lor pocztowy, jako  członkowie. W sk ład  tym cza­
sowego K om itetu  Kolonii wchodzą nad to  W W . 
P P .  H e lena  Kozakiewicz, F ranc iszek  Jaw orsk i ,  

Bielecki, B ron isław  Zasław ski, W incenty  
M azanek.

ODEZWA!
Powołując się na Art. Y. Postanowień zasadniczych 

Dzień. rozp. 44. z 28. maja 1900 dotyczącego tytułu, 
„ p o c z t m i s t r z ó w  a d  p e r s o n a m " ,  których organiza- 
cya nowa zastała w klasie III-ej. Upraszamy PT. Kolegów 
(Koleżanki), którzy jeszcze przed o rgan izac ji  godność poczt- 
mistrza posiadali, by zechcieli nadesłać pod adresem re- 
dakcyi „Gazety Pocztowej “, pełnomocnictwa na wuieść 
się mającą zbiorową prośbę do c. k. Ministerstwa handlu 
o uwzględnienie następujących życzeń:

I. O wc i e l e n i e  p o c z t m i s t r z ó w  „ad  p e r s o n a i n “ 
znajdujących się obecnie w klasie III-ej, a posiadających 
dekreta ekspedytorskie do s t a t u t u  p o c z t m i s t r z ó w  II. 
klasy, albo

II. O przyznanie tymże p i e r w s z e ń s t w a  w awansie 
do II. klasy przed wszystkimi innymi.

U w a g a  1. Pełnomocnictwa do wniesienia prośby, 
winny być zaopatrzone pieczęcią urzędu, podpisami dwóch 
świadków i wyrażeniem zgodności na p. I. i II. niniejszej 
odezwy.

U w a g a  2. Pełnomocnictwa zostaną przesłane na 
ręce Komitetu pocztmistrzów III. kl. ad personam, który 
znajduje się w Pradze.

Drukiem J . K. Jakubowskiego W w j w Nowym Sączu.


